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3  Li s topada 1855 roku. 292. Ju t ro  Ś.  Karola  Boromeusza .
Wschód s ł oń .  o god.  7 min.  2.  —  Zachód o g. 4  m.  25 .

W I A D O M O Ś C I  Z T E AT R U WOJ NY.

Okrę ty  ii u j o  we należące do floty nieprzyjacielskiej ,  
która  s t a ła  ko lo  k i n b o r n u .  o d p ł yn ę ł y  na morze  2 0  
Paźdy e rn i  ka ( I Listopada. )  Ma łe  zaś siatki  pozost ały  
na dawnych  miejscach.

W Krymie  do 19 (31)  Paździe rnika  z wieczora ,  nic 
nie zaszło.  (Gaz. Rząd.)

Z  Petersburga. 11 (23) Października.
WI A D O M O Ś C I  T E LE G RA F I CZ N E .  

Z ak om u n i ko w an e ,  z rozkazu N A JW Y Ż S ZE G O  z Ni* 
ko ł a j ewa .i.

Z dnia 9  (21)  Października,  o godzinie  5ej  minuc ie  5  
po po łudniu .

Od dzis iejszego rana  do s amego  po łudn i a ,  s i ł y  nie-  
przyjacielskie s ta ły  na  daw ne m miejscu:  oddz ia ł  s t o­
j ą cy  na kotwicach w  ujściu rzeki  Bohu,  w  s t o su nku  
do dnia  wczorajszego zmn ie j s zy ł  się; sk ł ada  się on 
z 5ciu s t atków pa rowych ,  5  łodzi  kanon j er sk i ch ,  i 4 
bombard .  W Oezakow skim przedporc ie  stoi na ko tw i ­
cy 9  fregat  parowych ,  5  ho low n ik ów  i 8  t r an sp o r ­
tów.

Podczas wczorajszej  kanonady  pod W o ło ck ą  kosą,  
»ie ponieś l i śmy żadnej  szkody.

O  godzinie  w p ó ł  do 2ej  po po łu dn i u ,  1 s t atek p a ­
rowy,  1 łódź kai i ou je rska  i 3 b o m b a r d v ,  z l iczby zna j­
dujących się w ujściu Bohu,  podję ły  kotwicę i poszły 
w go rę  rzeki .  O kw an dr an s  na 3cią,  doszedł szy  do tej 
samej  wysokości ,  na której  by ł a  wczoraj  kanonada ,  
znowu  wszczęły ogień  do naszej ba ter j i ;  ale po nie-  
d łng i e m z obu st ron s t rze laniu,  o d p ły nę ł y  na powrót .

Statki ,  k tór e  by ły  wczoraj  wesz ły  w ujście Dnie­
pru,  dokonawszy  ki lku pomia rów,  wróc i ł y  ku ujściu 
Bohu;  ale dziś 2 i łodzie kanon j e r sk i e  zn ow u  weszły 
do  Dniepru.

11.
Z dnia 9  (21) Paździe rn ika ,  o godzini e 5ej  m inuc ie  15 

po po łu dn iu .
Dla dowiedzeni a się o losie K inh u rnsk i e j  załogi ,  0 

Paździe rnika  posł any by ł  z Oczakowa par l amentar z .  
W odpowiedzi  o t r zymano  od wziętego do niewol i  ko ­
mendant a .  j c ne r a ł - m b j ó r a  Kochanowicza  r apor t ,  z k t ó ­
rego okazuje  się, że w fortecy po dw udn iow em  b o m ­
bardowani u .  wszystkie dzia ła  były zdemon towane ,  wały 
zburzone i wszystkie budowy objęte p ło mien i em,  tak, iż 
działać dalej  nie by ło  żadnej  możności  i s z t u rm z po­
r o d u  rozwa lonych  fortyfikacji ,  nic móg łb y  być ws t r zy ­
m a n y m . —  Wtedy nieprzyjac i el  z c a ł ą  flotą zbl i żył  się 
na 4 0 0  sążni  i p r z y s ł a ł  par l amen ta r za ,  uży wa jąc  
tw ierdzę do poddan ia  s ię .— Komendan t ,  nie ma j ąc  m o ­
żności odpowiadan ia  na s t r za ły  nieprzyjacielskie ,  z m u ­
szony by ł ,  dla ocalenia ludzi ,  p rzy jąć  wa runk i  j e m u  
pod awane .—  W ed łu g  tych w a r u nk ów ,  sam on i z a ł o ­
ga. wzięci do niewol i ,  ale ze wszystkiemi  w o j skowem i  
h o n oram i,  oficerom zaś pozos t awiono  szpadv.

St r a t a  nasza w ludziach,  podczas bo mbar dowan ia  
K inbu rnu .  nie by ła  znaczna;  liczba pol eg łych  n i e j e s t  
z pewnośc ią  w iadoma ;  l iczna zaś r an ionych  którzy się 
dostali do n iewol i  wynosi  f i l .  Wo j ska  n ieprzyjac i el ­
skie które  w y lądowa ły ,  opuśc i ł y  obóz wczoraj  i w e ­
szły do przedmieścia  K inbu rna .

W IA D O M O Ś C I K R A JO W I']
Rozkaz do Zarządu  Cywilnego K rólestw a Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )

W-  P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  k o m i s j i  r z ą d o w y c h  i w t a d z  o d ­
d z i e l n y c h ,  w w y d z i a l e  komi s j i  r / ą d o w ć j  s p r a w  w j w n ę t r z -  
n y c h  i d u c h o w n y c h ,  m i a n o w a n i :  S e k r e t a r z  k w a t e r u n k o w y  
to. Ł o m ż y ,  z a s t ę p c z o  s p r a w u j ą c y  o b o w i ą z k i  n a d z o r c y  w i e ­
z i e n i a  w  Ł o m ż y  L u d w i k  Ra t yń s k i ,  p .  o.  n a d z o r c y  t e g o ż  w i ę ­
z i en i a ,  i s e k r e t a r z  w i ę z i e n i a  k a r n e g o  w  W a r s z a w i e  F r a n c i ­
s z e k  M o dz e l e ws k i ,  p. o.  n a d z o r c y  w i ę z i e n i a  w  R a d o m i u .  —  
"  w y d z i a l e  k o mi s j i  r z ą d o w e j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n i :  
*’° d p i s a r z  s ą d u  po l i c j i  p o p r a w c z e j  w y d z i a ł u  Ł o m ż y ń s k i e g o  
^ h e h a ł  Bi l czyński ,  p .  o.  a s e s o r a  t e g o ż  s ą d u ;  d j e t a r j u s z  g i ó -  
Wnego a r c h i w u m  K r ó l e s t w a  J ó z e f  D e m b y ,  p- p o d p i s a r z a  
są d u  po l i c j i  p o p r a w c z ć j  w y d z i a ł u  Łomż yńsk i ego  : k a n c e l i s t a  
t r y b u n a ) u c y w i l n e g o  w P ł o c k u  J ó z e f  Ka l i n  wski ,  p.  o. a r ­
c h i w i s t y  t e g o ż  t r y b u n a ł u :  o b r o ń c a  p i z y  s ą d z i e  pokoju  o k r ę -  
S u P r z a s n y s k i e g o  Kii l iźt  Ł a z o w s k i ,  r e j e n t e m  k a n c e l a r j i  o k r ę ­
g u  L e s i c k i e g o ;  d z i e n n i k a r z  t r y b u n a ł u  c y w i l n e g o  g u b e r u j i  
W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e  T o m a s z  Ś w i ę t o c h o w s k i ,  r e j e n ­

t e m  k a n c e l a r j i  o k r ę g u  S z y d ł o w s k i e g o ;  p r a c u j ą c y  w  k a n c e l a -  j 
rj i  k o m  t e t u  p r a w o d a w c z e g o  Fe l i x  K a r a s i e w i c z ,  r e j e n t e m  k a n ­
c e l a r j i  o k r ę g u  K o z i e n i ck i e go ;  p o d p i s a r z  s ą d u  p o k o j u  o k r ę g u  
P r o s z o w i c k i e g o  M i c h a ł  R ud n i c k i ,  p.  o .  a s e s o r a  s ą d u  po l i c j i  
p o p r a w c z ć j  w y d z i a ł u  Z a m o j s k i e g o ;  m a g i s t e r  p r a w a  T o m a s z  
G o ł a w s k i ,  p .  o.  p o d p i s a r z a  s ą d u  p o k o j u  o k r ę g u  P r o s z o w i ­
c k i e g o .  P r z e n i e s i e n i  na  w ł a s n e  z ą  l a n i e : R e j e n t  k a n c e l a r j i  
o k r ę g u  S z y d ł o w s k i e g o  w C h r a i e l n  ku  P i o t r  D e r ę g o w s k i ,  na  
r e j e n t a  d o  o k r ę g n  S o l e c k i e g o  i S z y d ł o w i e c k i e g o ;  r e j e n t  k a n ­
c e l a r j i  o k r ę g u  Ł o s i c k i e g o  J ó z e f  B u k o ws k i ,  n a  r e j e n t a  d o  o -  
k r ę g u  O s t r o ł ę c k i e g o ,  i r e j e n t  k a n c e l a r j i  o k r ę g u  K o z i e n i c k i e ­
g o  J ó z e f  S e k u t o w i c z  n a  r e j e n t a  d o  o k r ę g u  K r a s n o s t a w s k i e ­
go .  U wo l n i e n i  o d  o b o w i ą z k ó w  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  a r c h i w i ­
s t a  t r y b u n a ł u  c y w i l n e g o  w  P ł o c k u  W i n c e n t y  O l s z e w s k i ,  i p.  
o.  a s e s o r a  s ą d u  pol i c j i  p o p r a w c z ć j  w y d z i a ł u  Z a m o j s k i e g j  
F r a n c i s z e k  D ą b r o w s k i . — W w y d z i a l e  ko mi s j i  r z ą d o w ś j  p r z y ­
c h o d ó w  i s k a r b u ,  m i a n o w a n i :  D z i ę n n i k a r z  a r c h i w i s t a  k a s y  
g u b e r n i a l n e j  Lu be l s k i ć j  N i k o d e m  S t e d o ł k i e w i c z .  p .  o.  k o n ­
t r o l e r a  k a s y  p o w .  Hi u b i e s z o w s k i e g o ;  p o m o c n i k  d z i e n n i k a r z a  
w r z ą d z i e  gu l  e r n i a l n y m  R a d o m s k i m  S t a n i s ł a w  M i e r z a n o w s k i ,  
p .  o.  r a c h m i s t r z a  p r o p m a c y j n e g o  w  b i u r z e  n a c z e l n i k a  p o w .  
R a d o m s k i e g o ;  i p r a k t y k a n t  F r a n c i s z e k  S z y m a n o w s k i ,  p ,  o.  
p o d l e ś n e g o  b i u r o w e g o  w  l e ś n i c t w i e  R a j g r ó d .  P r z e n i e s i e n i  
u l a  d o b r a  s l u z b y :  P o d l e ś n y  s t r a ż o w y  w l e ś u i c l w i e  C h l e w i s k a  
Bo l e ,  S t a n k i e w i c z ,  na  t a ką ż  p o s a d ę  d o  l e ś n i c t w a  P r z e d b ó r z ;  
p o d l e ś n y  b i u r o w y  w  l e ś n i c t w i e  U d r z y n  J ó z e f  S k o w r o ń s k i ,  na  
t a ką ż  p o s a d ę  d o  l e ś n i c t w a  S u w a ł k i ;  p o d l e ś n y  b i u r o w y w  l e ­
ś n i c t w i e  S u w a ł k i  K a r o l  Z a m b r z y c k i ,  n a  t a k ą ż  p o s a d ę  d o  l e ­
ś n i c t w a  U d r z y n .  U w o l n i e n i  o d  o b o w i ą z k ó w  za  u c h y b i e u i a  
w  s ł uż b i e :  n a d l e ś n i c z y  l e ś n i c t w a  K oz i e n i c e  A l e x a n d e r  L e -
ś n i o w s k i .  Z p o w o d u  p o d e s z ł e g o  w i e k u  i w y s ł u ż e n i a  e m e r y  
t u r y :  a s e s o r  n a d l e ś n y  w  r z ą d z i e  g u b e r n i a l n y m  A u g u s t o w ­
s k i m;  a s e s o r  k o l e g j a l n y  T o m a s z  Wol sk i .  Z p o w o d u  , - ł abośc i  
z d r o w i a :  U r z ę d n i k  d o  s z c z e g ó l n y c h  p o r u c z e ń  p r z y  k o mi s j i  
r z ą d o w ć j  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u ,  a s e s o r  k o l e g  Mikołaj  R a j ma n .  
N a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  p o d l e ś n y  w  l e ś n i c t w i e  L u b o c h n i a  J ó z e f  
P r z y b y s ł a w s k i .  —  W d y r e k c j i  d r o g i  ż e l az n ć j  W a r s t a w s k o -  
W i e de ń s k i ó j ,  m i a n o w a n i :  B y ł y  k a s j e r  s t ac j i  k l a s y  ł ć j  Aloi zy  
N o w a c k i ,  B u c h a l t e r e m  i k o n t r o l e r e m  p r z y  t e l e g r a f i e  e l e s t i o -  
m a g n e t y c z n y m ;  u r z ę d n i k  d o  p i s m u  w  d y r e k c j i  W i k t o r  B e r o -  
wski ,  k a s j e r e m  p r z y  t e l e g r a f i e  e l e i . t r o - m a g n e t y c z n y m ;  W a g o ­
wy n a  s t a c j i  g ł ó w n e j  J a n  Wol sk i ,  u r z ę d n i k i e m  d o  p i s m a  w  d y ­
rekc j i ;  u r z ę d n i k  dm p i s m a  T o m a s z  P ę t k o w s k i ,  k a s j e r e m  s t a ­
cji k l a sy  3 ej d r o g i  ż t i a z n ć j ,  i p a k m a . s t e r  A n t o n i  H l e b o w i c z  
u r z ę d n i k i e m  d o  p i s m a  d y t e k e j i  d r o g i  ż i - luznśj  Z m a r l i  w y ­
k re ś l en i  z o s t a j ą  z l i s t y  u r z ę d n i k ó w ;  N a d z o r c a  w i ę z i e n i a  
w Ł o m ż y  J a k ó b  B r z o zo ws k i ;  d o z o r c a  r z e k i  W i s ł y  A d a m K n i a -  
z i e wi cz ;  r e j e n t  k a n c e l a r j i  o k r ę g u  O s t r o ł ę c k i e g o  An  dr/ .ćj  P o d -  
b i e i s k i ;  r e j e n t  k a n c e l a r j i  z i e m i a ń s k i ś j  p r z y  t r y b u n a l e  c y w i l ­
n y m  w  W a r s z a w i e  P i o t r  Ga j ews k i ;  a s e s o r  t r y b u n a ł u  c y w i l ­
n e g o  g u b .  P ł oc k i ć j  A lo i n  D o b r s k i ; r e j e n t  k a n c e l a r j i  o k r ę g u  
K r a s n o s t a w s k i e g o  Z a c h a r j a s z  H o r d z i e j e w s k i ; s ę l z i a  p o k o j u  
o k r ę g u  K i e l e ck i e go  k s i ą  z T o m a s z  Ś w i ą t k o w s k i ,  i a s e s o r  t r y ­
b u n a ł u ,  p .  o p o d s ę d k a  s ą d u  p o k o j u  o k r ę g u  W a r t s k i e g o  L e o n  
G r z y b o w s k i . —  ( P o d p i s a ł )  N a m i e s t n i k ,  J e n e r a ł  F e l d m a r s z a ­
ł e k  K s i ą ż e  W a r s z a w s k i ,  H r a b i a  P a s k e w i c z  E r y w a ń s k i

—  J O.  Ks i ążę  N a m i e s t n i k  K r ó l e s t w a ,  d e c y z j ą  p r z e z  o d e ­
z w ę  s e k r e t a r z a  s t a n u  p r z y  r a d z i e  a d m i n i s t r a c y j n ć j  z d n i a  3 3  
S i e r p n i a  (4 W r z e ś n i a )  r. b.  o b j a w i o n ą ,  d o z w o l i ć  r a c z y ł z g r o ­
m a d z e n i u  PI*. B e n e d y k t v n e k  w  S a n d o m i e r z u ,  z b i e r a n i a  d o ­
b r o w o l n y c h  o f i a r  w  c a ł y m  k r a j u  p r z e z  c ą g  la t  i c h ,  n a  r e ­
p e r a c j ę  k oś c i o ł a  i k l a sz t o r u ,  d o  w y s o k o ś c i  b r a k u j ą c ć j  j e s z ­
c z e  s u m y  r s .  3 , 1 5 3  k o p .  3;

—  K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  w s p a r c i a  a r t y s t ó w  mu z y k i ,  ma  
h o n o r  z a w i a d o m i ć  s z a n o w n y c h  c z ł o n k ó w ,  iż o g ó l n a  s e s s j a  
o d b ę d r i e  s i ę  w w i a d o m ś m  m i e j s c u ,  j u t r o  t o  j e s t  d n i a  
4 L is to p ad a  o g o d z i n i e  w  p ó ł  d o  ł ć j ,  na k t ó r ć j  t o  s e s -  
sji  z a p a d n i e  d e c y z j a  w z g l ę d e m  c z ł o n k ó w  z a l e g a j ą c y c h  w o -  
p ł a c i e  s k ł a d e k ,  o d  p r z e s z ł o  6 c i u  m i e s i ę c y .

—  W dn iu  7 (19)  z. m. u godzini e 5ej  rat io,  r oz ­
s t a ł  się z tym świa t em w Pe te r sburgu ,  w -)8 rok u  ży­
cia. po k i lkumies i ęcznej  dolegl iwej  cho rob ie ,  ś. p. 
JVV. Jks.  Ignacy Holowiński. A rey -Bi skup  Mohylew- 
ski ,  Met ropol i ta  Wszech Rzymsko-Ka tol i ck ich  w C e ­
sar s twie  Kośc iołów.

— Przy  wy nu rze n iu  najszczerszego podziękowania 
op iekunce  swej  W.  Zofji  Malhotmne,  która  nie tylko 
że za jm ow a ła  się urządzen iem po ra nk u  muzyka lnego  
danego  w dniu  18 (30)  Paździ ern ika r. b. w gmachu  
towarzys twa  na dochód sal  och rony ,  ale nadto  j ako  
znakomi t a  a r t ys tka  przyj ęła  w l akowym udzi a ł  oso 
bisty,  n iemnie j  wszystkim am a t o rk om  i ama to rom ,  
którzy ta l entami  swemi  do uświetn i en ia  tego k on ce r ­
tu przyczynić się raczyli i nakon iec  a r t y s tom tutejszym 
W W. Do brzyńsk i emu  i Peszke,  z których pierwszy dy ­
r y g o w a ł  ork i es t rą ,  a drugi  a k o m p a n j u w a ł  do śp i e w u

na for tepianie .  War szawski e  t owarzys two  dob roczyn ­
ności ma h o n o r  podać do wiadomości  publ icznej ,  że 
dochód jaki  z po ran ku  tego w p ł y n ą ł  na zasi lenie f uu -  
duszów sal o ch ro n y ,  by ł  nas tępujący:  za 3 5 8  bi le tów 
wejścia po rs.  1, rs. 3 58 ,  nadda tk i  na bi le tach rs.  6 ,  
ze sprzedaży p r og ra m ów  zeb ran o  rs.  11 kop.  36 ,  n a  
próbi e w dniu  17 (29)  Paździe rn ika  osoby dob roczyn ­
ne z łoży ły  rs. 5  kop.  65 .  O g ó ł  dochodu  rs. 381 kop .
1. —  Z tego wydano:  wynag rodzen ie  dla o rk ies t ry  rs .  
5 6  kop.  70,  za druk  bi le tów,  afiszów i p r o g r am ó w  rs. 
15 kop.  60 ,  af iszerowi za d w u kr o t ne  roz l epiani e  afi­
szów rs.  2 ,  r azem rs. 7 4  kop.  3 0 . — W p ł y n ę ł o  do k a ­
sy t owarzystwa  j ako  czysty dochód rub.  sr.  3 0 6  ko ­
piejek 7 1.

7|  Ważna  gałęź  p r zem ys łu  w coraz większe p o p a ­
da w Warszawie  zaniedbanie .  Mówimy tu o w y ra b i a ­
niu zw yczajnego tak zwanego  Marcowego  piwa.  W k r a ­
ju naszym,  tak jak  w Anglj i ,  Hol landj i ,  Belgj i ,  w p ó ł ­
nocnych i zachodnich Niemczech,  kr zewien ie  w i n o ­
g ro n  nie mo g ło  nigdy nabyć p rawa  obywa te l s twa ,  —  
Trzeba więc by ło  wino czemś zastąpić.  S tąd  też uży ­
tek piwa rospowszechr i i ł  się lulaj .  Ale p iwo zna ne m 
by ło  i u s t arożytnych.  W księgach Mojżesza zna jdu j ą  
się ślady,  że piwo uż ywanem by ło  u Egipcj an .  A u to -  
r owie  greccy nazywa ją  p iwo winem jeczmiennem  i 
także wynal azek  tego napoju  eg ipc j anom p rzypi sują ;  
pod łu g  nich f ab rykowano  go najwięcej  w Peluzie,  by­
ło  to mias to zbu dowane  w ujściu Nilu.  Rzymianie  n a ­
zywali  piwo Cewitia, k tó ren  to wyraz  pochodzi  od 
Ćereris vitis. Hiszpanie  i Gal lowie  znali  p iwo od 
n i epamiętnych czasów. S ą  tacy znowu ,  którzy u t r zy ­
mują,  że t r un ek  znany  u s t arożytnych,  a o k tó r ym 
wspomina l i śmy  wyżej ,  nie był  wcale p iwem,  ale że 
piwo w terażnie j szem znaczeniu tego wyrazu,  j e s t w y -  
nal azki em niemieckim.  Tacyt  wspomina ,  iż G e r m a n o ­
wie robil i  napó j  z jęczmienia.  Gotowie znaK dwa g a ­
t unki  piwa:  j edno  bier , które  by ło  czyste i k l a r ow ne ,  
drugi e oel p iwo gęste.

Do wieku XIV na pó łnocy  znano  tylko p iwo  i miód 
j ako  tęgie napoje .  Podobno  w X czy XI w iek u  zaczę­
to w Niemczech do piwa używaćchmie lu .  O ko ło  1 0 7 0  
r. w Bawar j i  i w okol i cach Magdeburga  za k ł a da no  
wie lk i e chmielniki .  W  Marchji  B randebu rgsk i e j  o ko ­
ło  r. 1390  s t a n ą ł  chmie lnik  w Wust e rhausen .  W P o l ­
sce zn anem by ło  piwo od niepamiętnych cza sów.—  
Czacki czyta ł  w j ed ny m  r ękopi śmie że Ludga rda  żona  
P rzem ys ł a wa  l i go w Kaliszu wie lk i e z ap rowadz i ł a  
b row ary ,  z apewne  na wzór  B randebu rgsk i ch .  vV XVI 
wieku robiono  piwo z pszenicy,  a nawe t  pod s t r a t ą  
wa ru  i cz te rna stu g r z yw na m i  o b w ar ow an o  s t a tu t em 
(z r. 1573 ) .  aby piwa z jęczmieni a  lub  zboża rnięsza-  
nego nie warzono ;  r oku  1685  uchwalono,  żeby p iwo  
by ło  warzone tylko z dwóch  korcy pszenicy,  a z dzie­
sięciu korcy j ę czmien i a .  W tymże s a m y m  roku  mam y  
już wzmiankę  o piwie szlachcckiem.  Robi ł a  je  zwykle  
d robn a  szlachta podlaska  pospol ic i e  nawe t  w ga rcza-  
kach,  i korzystając,  ze swobód  s t anu  szlacheckiego,  
rozwozi ł a*je  po Warszawie .  Było to p tw o  bardzo l ek ­
kie.  Z y g m u n t  Augus t  da ł  w r. 1551 przywilej  na r o ­
bienie piwa dw om  ni cmcoin Krzysztofowi  Nege l i no -  
wi i U l r i cho wi ,  którzy wynaleź l i  piece b r o w a r n e  
d rzewo oszczędzające.

S ły n ę ł y  piwa w końcu XVłgo wieku:  k r a ko w sk i e ,  
korczyńskie ,  p io t rkowsk ie ,  ga rw p l iń sk i e ,  b rzezińsk ie ,  
ge lnowski e ,  przemyślskie ,  wareck i e ,  g r abo ws k i c  —  
W wieku  XVII: ł owicki e,  końskowo i sk i e ,  d rzewicc-  
kic.  odrzywolskie ,  lwóweck ie ,  wroneck ie .  ł o b i e n i e c -  
kie i grodziskie.  W Li twie zaś: ba lwier zyński e.  o r -  
s zańskie .  to łczyński e  i i nne .  Za  g r a n i cę  z piw po l­
skich wychodzi ło  s am e  t y lk o  grodziskie ,  i j ak  św iad ­
czy Rząezyński  do Sz lą ska  i B randeburgj i .  P iwo by ło  
ważną  ga łęz i ą  p r ze m ys łu  i dochód z niego bogac i ł  
mias t a ,  j ednakże  w epoce  elekcyjnej  szlachta i du eh o -  
wni  coraz bardziej  przywłaszczal i  sobie  m o n o p o l a ,  
ściągnęl i  nareszcie do siebie wszystkie zyski ,  robi l i  
p iwo  z ł e ,  a za drogie  pieniądze.

W Warszawie  piwo tak zwane zwycza jne  od b a r ­
dzo dawnych czasów zawsze m ie w a ł o  poyrodzenic i 
s ł y n ę ł o  za dobre i zdrowe.  P r zechodz i ł o  ono j e d n a k  
różne  nazwy,  nie odmienia j ąc  wcale  swojej  istoty.
I tak za sasów s ły n ę ł o  tak zwane  saskie piwo,  k tó r e  
jednak od wcześniejszego i późnie j szego w a r s zaw sk i e ­
go  wcale się nie r óżn i ł o ,  zwano  je pot em dube l t o wem .



mar cow cm ,  zwyczajnem,  jak kto chciał .  Op rócz  tego 
dube l t owego  i s t ni a ło  piwo pojedyncze,  owo sz iachec-  
kie,  u k tó rym była  już mowa ,  a które  tylko było po 
pros tu  podp iwk iem.  Ale bu t e lkowano  je s t a r ann ie ,  
t r zy mano  w piasku i w z imnie  i r ob i ł  się z niego 
lekki  i smaczny  napój .  P iwo war szawsk ie  nie odzna­
czało się n igdy t rwałośc ią .  Nie można  je  by ło  t r zy ­
mać w p iwn icach przez ki lka miesięcy a czasem i d ło -  
żęj,  jak obecnie  bawarski e,  angie l ski e Inb por ter .  Co 
się wy wa rzy ło  t rzeba by łowy p ić ,  (1) b o g ro z i ł o  niehes-  
p ieczeńs twem skwaśni eni a ,  i wypi j a ł o  się to jakoś ,  
chociaż wyrobek  piwa warszawsk iego by ł  bardzo z n a ­
czny.  A b y ło  ono i pos i lne  i zdrowe,  s t okroć  lepsze 
od wódki  i różnych p iw zagran i cznych  które  tu s p r o ­
wadzano .  Najświetniejszą epokę  p iw owar s twa  w W a r ­
szawie  liczyć można  od 1 81 5  do 1830  roku.  I s tn ia ło  
w naszem mieście pięćdziesiąt  ki lka b row aró w  piwa 
zwycza jnego (teraz nie ma ich dwudzies tu)  a każden 
m i a ł  og rom ny  zarobek.  1 t r udno  by ło  znaleść l ep sze ­
go  i pos i lnego t r u n k u  dla n iezamożnej  klasy.  Butelka 
p iwa kosz towała  od sześciu do s i edmiu groszy;  napój  
■ten s ł u ż y ł  za och łodę  w iecie,  a za rozgrzan ie  w zi­
mie,  bo p iwo  warszawskie  da ło  się wyborn i e  r ozgrze­
wać przy ogniu ,  czego ani  z bawar sk i em ani  z p o r t e ­
r e m  dokonać nie można,  i smaczniejsze nawe t  by ło  
w  tyin stanie.

P r zyczynami  upad ku  piwa marcowego  s t a ły  się n a ­
przód sprowadzen i e  i ak l ima t yzo wan i s  tutaj  p iwa b a ­
wa rsk i ego ,  powtó re  podrożen ie  nadzwyczajne  j ęcz­
mien ia ,  chmielu ,  oraz  innych p roduk tów  do wyrobu  
p iwa pot rzebnych ,  potrzecie  p r zerob ieni e  zwyczajnych 
lasów  (2) d r ew n ia nyc h  na angiel skie ,  czyli mówiąc  
po pros tu  ucywi l i zowanie  b r ow aró w  naszych na sp o ­
sób  zbl iżony do Europej ski ego,  bo tym sposobem za­
g ub i ł a  się t radycja r oboty dawnego  piwa,  poczwarte  
drożdże suche także zag rani czny  w ym ys ł ,  co wszyst ­
ko w bawa r sk i e m piwie i po rt erze  wyborn i e  się p r zy ­
j ę ł o ,  ale m a r c o w e m u  p iwu zaszkodzi ło .  Dodać do t e ­
go  należy do l ewanie  p iwa wodą  w miejscach p rzeda -  
ży: u t r zymujący  s zynki  zwykl i  już tylko zważać na 
kolor ,  im b y ł  czerwieńszy tern by ł  lepszy,  o p r z ym io ­
ty we wnę t r zne  mniej  już im szło.  Z różnych tych 
p rzyczyn konsume ja  marcowego  piwa.  czyli w ł a ś c i w e ­
go war szawsk iego ,  zmnie js za ł a  się rokroczn ie ,  obe ­
cnie  nie  wychodzi  na Warszawę  ani  dziesiąta część tej 
ilości co dwadzieścia lat temu.  a przy tein same pi ­
wo da leko  j e s t  gorsze i co rok bardziej  upada.  A s zko ­
da. Bawar sk ie  p iwo nigdy go nie zastąpi.  Jest  ono 
wprawdz i e  c ssencjonalnie j sze  i wabi  ama torów swo ją  
goryczą ,  ale za to jest  droższe i więcej działa  na ro z ­
marzen i e ,  bo tęższe daleko.  Ta klasa,  k tóra  najwięcej  
zwyczajne  p iwo  p i ł a  bez szkody dla siebie,  z b raku  
funduszów nie może się przeni eść  do bawarsk iego,  i 
zapi ja  się wódką ,  co szkodzi  zd rowiu  i nie jest  tak po-  
si lricm. Bawar sk i e  p iwo wyro b i ł o  sobie zup e łn i e  n o ­
wych ku n tm anó w,  mog l iby  i ci zostać i tamci p o w r ó ­
cić. Wszakżeż od tych dwudzies tu lat ludność War sza ­
wy zwiększył a się znacznie;  nie można  także p o w i e ­
dzieć,  żeby o g ó ł  m ie szkańców u p a d ł  w zamożności ,  
owszem zdaje się przec iwnie ,  dla czegóż więc wyrób  
k r a jowy ,  który przez tyle w ieków korzys tn ie  się tu u- 
t r z y m y w a ł  m i a łb y  zupe łn i e  zaginąć.  T rzebaby  żeby 
p a n o w i e  iabrykańc i  po rozumie l i  się pomiędzy sobą  i 
pomyś le l i  o p r zyw róc en i u  piwa marcowego  do da ­
wnej  dobroci  a tein s am em wziętości .  Na to zna l az ły ­
by się przecież sposoby i pom imo  wy górowanych  cen 
zboża możnaby  sobie dać radę.  Spo j r zy jmy  tylko j a ­
k ich  za g ran i cą  w tym względzie i n t e r e sowane  w tein 
osoby dok ł ada j ą  s t a r ań  i do jak  świe tnych dochodzą 
rezu l ta t ów.  W Anglj i  p od ł ug  r a c hu nk ów  p rzeds tawio ­
nych izbie deputowanych ,  jeden tylko b r ow ar  Barcleya 
wy rob i ł  rocznie  2 5 8 , 9 8 0  beczek piwa,  b r o w a r  zaś 
Hanb u re go  1 6 8 ,7 5 8 ,  a inne  s t o sunkowo .  Zas to sowa­
no do tych b row aró w dla u ła twien ia  w nich wyrobu  
piwa  wszelkie zna jome  ś rodk i  mechan i czne  i nowe  
wynalazki .  W j e d n y m  z nich (zdaje mi się takoż B a r ­
cleya)  machina  pa rowa o sile sześćdziesięciu koni  
w p ra w i a  w ruch mnós two  maszyner j i ,  n ade r  dow c i ­
pnie  pomyśl anych .  Dostarcza ona sama sobie  węgla,  
nap e łn i a  i wyp różn ia  beczki,  podnosi  w górę  na dw a­
dzieścia m e t ró w  ko lumnę wody,  maj ącą  sześć cen ty ­
m e t ró w  ś r ednicy ,  dostarcza jęczmienia i chmielu ,  gotuj e 
w ko tł ach,  oddziela  s ł ód  od piwa,  przenosi  og ro m n e  
kadzie z miejsca na miejsce,  czyści je i zamyka ,  p o d ­
nosi  w górę  i spuszcza bez us t anku wielkie  iloście 
z iarn,  węgla,  ziemi i d rzewa.  Sk o ro  robota  piwa jes t  
ukończoną ,  zostaje ono  p r zep rowadzane ,  dzi a ł an iem 
tejże machiny,  do r e ze r wu a ró w  za pomocą  ru r  m e t a ­
lowych .  które  przechodzą przez og ro m ne  podwórze,  
j edne  pod z iemią drugi e ponad  dachami .  Wiadomo że

( t )  S t ą d  p r z y s ł o w i e :  „ N a w a r z y ł e ś  p i w a ,  t e r a z  w y p i j . " —
(2) P i e c e ,  w  k t ó r y c h  s ię  s u s z y  s ł ó d  to  j e s t  j ę c z m i e ń  p r e ­

p a r o w a n y  d o  r o b o t y  p i w a .

w jednej  zc swoich kadzi b rowarnych ,  Barclej  d aw a ł  
r az obiad na ki lkadzies iąt  osób.

—  W y s z e d ł  z di  u k u B i b l j o t e k i  W a r s z a w s k i e j  z e s z y t  C L XXI X 
i z a w i e r a :  „ W i a d o m o ś ć  o ż y c i u  i p i s m a c h  K o n s t a n t e g o  T y -  
z e n h a u z a . "  „ Z o s i a  Ż y t k i e w i c z ó w n a , 1.1 p o w i a s t k a  u k r a i ń s k a ,  
p r z e z  T a d e u s z a  P a d a l i c ę  ( d o ko ńc z e n i e ) .  „ W y c i e c z k a  a o e h e o -  
l o g i c z n a  p o  g u b e r n j i  W i l e ń s k i e j , "  p r z e z  J a n a  ze  S l i wi na .  
„ S a m u e l  K o r o c k i , "  p r z e z  Z y g m u n t a  K o t n a r n i c k i e g o .  „ P r z e ­
g l ą d  m u z y k a l n y , "  p r z e z  M.  K.  K r o n i k a  z a g r a n i c z n a  l i t e r a ­
c ka ,  n a u k o w a  i a r t y s t y c z n a .  W y s t a w a  p o w s z e c h n a .  V. W y ­
s t a w a  p r z e m y s ł o w a -  r o t u n d a ,  p o w o z y ,  z e g a r y .  — P r o d u k t a  
Algi er j i .  W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h :  D u c a m p z ,  C o u t u r e ,  Gl a i -  
ze ,  G ó r o m e ,  C og n i e t ,  R o d a k o w s k i ,  Mul l e r .  P o e z j a .  „ P i e ś n i  
u k r a i ń s k i e . "  I. „ D u m a  o  P i o t r z e  K o n a s z e w i c z u  S a h a j d a -  
c z y m . "  K r o n i k a  l i t e r a c k a .  „ O s a n n ,  o  f r a g m e n t a c h  T r o g a , "  
w y d a n y c h  p r z e z  B i e l o w s k i e g o .  P r z e z  D. J .  W ag i l ew i c z a .  
3 4 9 . —  S ł o w n i k  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  p r z e z  M.  S a m u e l u  Li nde .  
W y d a n i e  d r u g i e ,  p o p r a w n e  i p o m n o ż o n e  s t a r a n i e m  i n a k ł a ­
d e m  z a k ł a d u  n a r o d o w e g o  i m i e n i a  O s s o l i ń s k i c h .  T o m  I. A.  F. 
L w ó w .  1 8 5 4 ,  p r z e z  K. Wł .  W.  R o z m a i t o ś c i .  „ J a n  Lj po i ck i .  
( W s p o m n i e n i e . )  K r o n i k a  b i b l i o g r a f i c z n a .  D on i e s i e n i a  l i t e r a ­
c k i e .  D o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  za  m i e s i ą c  W r z e s i e ń  
r o k  b i e ż ą c y .

—  W y s z e d ł  z d r u k u  N r  3 8  T y g o d n i k a  L e k a r s k i e g o  i z a ­
w i e r a :  D a r e w s k i .  H i s t o r j a  c i ą ż y  b r z u s z n ć j  p i e r w o t o ć j . — R o -  
s e n z w e i g .  L e c z e n i e  p r z y m i o t u  i j e g o  z n a c z e n i e  d l a  o s o b y  i 
s p o ł e c z e ń s t w a ,  z w y k ł a d u  p r o f e s o r a  S i g m u n d a  w  W i e d n i u . —  
N a t a n s o n .  R a d y k a l n e  l e c z e n i e  t r i c h i a s i s  b e z  o p e r a c j i  k r w a ­
w e j .  —  E Mi łosz .  Kal i  b r o m a t u m ,  j a k o  a n t a p h r o d i s i a c u m ,  
p r z e z  T h i e l m a n  a.  —  N a t a n s o n .  M i e j s c o w e  z a s t o s o w a n i e  e -  
m e t y k u  p r z e c i w  z n a m i o n o m .  —  S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i -  
c z n o  -  l e k a r s k i e .  —  P o s t ę p  c h o l e r y  w  W a r s z a w i e  w  r .  b . —  
O d c i n e k .  E. Mi łosz .  O ś m i e r c i  i j ć j  o z n a k a c h .  ( Da l s zy  c iąg. )  
N o w e  dz i e ł a .

—  N a k ł a d e m  l i t ogr af i i  J. M u l l e r  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i e j ,  
w p r o s t  0 0 .  R e f o r m a t ó w  N r  4 6 7 b ,  w y s z e d ł  „ N o w y  e l e m e n ­
t a r z  p o l s k i "  ckyl i  p i e r w s z e  p o c z ą t k i  p o z n a w a n i a  l i ter ,  o z d o ­
b i o n y  “i i  t a b l i c a m i  r y c i n ,  to j e s t  n e  k a ż d ć j  t a b l i c y  3  r y c i n -  
ki, z a s t o s o w a n e  d o  p o c z ą t k o w e j  l i t e ry  a l t a b e t u  i l i t e r a  a l f a ­
b e t y c z n a  d u ż a  i m a ł a ;  p r z y t ć m  s y l a b i z o w a n i e ,  z d a n i a  m o r a l ­
n e  w i e r s z e m  i p r o z ą ,  b a j e c z k i ,  p o w i n s z o w a n i a ,  p i e ś ń  p o r a n ­
na  i w i e c z o r n a .  U ł o ż o n e  to  w  t ak  p r a k t y c z n y  s p o s ó b ,  iż 
d z i e c k o  z a c h w y c o n e  o g l ą d a n i e m  tylu o b r a z k ó w ,  u c z y  s i ę  z a ­
r a z e m  a b e c a d ł a .  C ć n a  e l e m e n t a r e a  k o l o r o w a n e g o  k o p .  3 7  i 
p ó ł ,  b e z  k o l o r o w a n i a  k o p .  3 0 ,  d o  n a b y c i a  w  t e j ż e  l i t ogr af j i  
i w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  w  W a r s z a w i e  i n a  p r o w i n c j i .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 27 P aździern ika , We czwar tek  wieczo­
r em demokra tyczna frakcja  s t r onn i c twa  pokoju  odb y ­
ł a meet ing ,  k tóry b y ł  na t ł oczony,  w gmachu  n a ro do ­
wym w- Holbo rn .  gdzie pierwszy raz zdar zy ł  się p r zy ­
padek,  że demokra tyczne  s t r onni c two  wo jenne  s t r a ­
c i ł o  odwagę  do walki ,  co j ednak  jes t  bardzo na tu r a l ­
ne,  bo z na jbardziej  c ierpiącemi  k l asami  pr acuj ącemi ,  
k tór e  zaczynają  bardzo su ro we  miny  przybierać,  nie 
można  bardzo żar t ować.  Propozycj e żądające p rzy­
wrócenia  pokoju Europy ,  zostały wśród  zapa łu  bez 
gran ic  przyjętemi .

— J e n e r a ł - m a jo r  Markham,  s ł a w n y  z karopańj i  
w Indjach i który w dn iu  8 września  przy a taku na 
Redan w d rug im  planie dowodz i ł ,  p r z yb y ł  w piątek 
do S ou t ha m p to n .  Wraca  on do Anglj i  z powodu  st anu 
zdrowia  i tvin razem nie są to czcze wyrażenia .  S zy b ­
kość przejścia z pod rów p i k ow eg o  kl imatu do p o ł u ­
dniowe)  Rossj i ,  tak go ciężko do tknę ł a ,  że zaledwie 
50 - i e tn i  ten cz łowiek ,  z d łu gą  s iwą  brodą i nie o p a ­
loną  ale na j zupe łn i e j  z czern ioną twarzą,  wygląda 
j ak 70 -l e tni  starzec.  Nogi m u  pop uc h ły  tak dalece,  że 
z wielkim t rudem,  wspar ty  na swoich ad jut antach,  
z d o ł a ł  przejść od por tu do powozu.

—  Burza o której  wczoraj  powiedzie l i śmy,  t r wa ł a  
przez dwadzieścia cztery godzin na ca łym brzegu a n ­
gie l skim kana łu .  Oczekiwane  wczoraj  statki  pocz to­
we po d ługi ch walkach pr zybyły znacznie  opóźn ione 
i z wielk i em nicbesp i eczcństwem zawinę ły  do obcych 
po r tów.  Im peratrice  z pocztą paryską  zamiast  w D o ­
wer ,  z a w in ą ł  przy ujściu la inizy.  P a r op ł y w  p o ł u ­
dniowe j  kolei  zmuszony  by ł  szukać s ch ron i en i a  
w Ramsgat e,  w pó łgodz iny  później  i to by łoby  n i epu -  
dobn em,  bo wia t r  z mi en i ł  się nagle i w ki lka m in u t  
potem j edna  ł ódź  rybacka rozbi ła  się i z n ią  zginę ło 
dwóch ludzi. (Neue Pr. Z /g).

—  W edł ug  Court Journal, książę S om er se t  ma 
nas t ąpić  po lordzie C a n n in g  na posadzie mini s t r a  
poczt,  a p. Vernon Smi th  ma objąć po p. W.  Molcs-  
wor lh  min i s t ers two osad.  P- Lowe ma zostać dy rek to ­
r em  b iur a  kontrol i  (spraw y indyjskie).

—  Przysięgl i  sądu asysów w Londynie ,  po p ó ł g o ­
dziny namys łu ,  oświadczyl i ,  że pp. S t r ahan ,  Bates  i 
J.  Paul .  są w innemi  zar zucanego  im postępku.  Nastę­
pnie  prezes sądu baron  Aiderson o świadczył  g ło se m 
bardzo wz ruszonym,  iż nade r  p r zykrym dla n iego 
jes t  obow iązek potępiać ludzi tak ważne za jmujących 
s t anowi sko i że byłby  bardzo szczęśliwy,  żeby Bóg

komu  in ne m u  przeznaczy ł  tę bol esną  missję.  Ale 
obowiązek nakazu je  mu wywiązać  się z w łożo ­
nego  nań  urzędu i ogłos ić  m a x y m u m  k a r y ,  to 
jes t  depor tację  na lat czternaście.  Skazani  s łuchal i  
tego wy ro k u  z na jzupe łn ie j szą  obojętnością.

{hidepetulance Beige).
—  Czytamy w Times z 20go  Paździe rnika  r. b- 

między inuemi  co nas t ępuje :
W zwyczajnych czasach publ iczność z cierpl iwością  

poddaw ać  się może zawieszeniu wszelkich s t osunków 
między rządem a sobą .  bo często lak bywa,  że w ch wi ­
li kiedy w ładza  publ i cznego zapytywania i o t r zymy­
wania  obj aśni eń  od rządu ustaje,  i wypadk i  o których 
wy jaśn i en i e  domagano  się, także ustają.  Rzecz pewna 
że sp r a wy  zagraniczne i ko lon ja lne  muszą  iść swoim 
t rybem i rozwijać się chociaż p a r l a m en t  nie obraduj e;  
lecz j a ko  ogó lne  p r aw id ło ,  dz ia ł anie  pol i tyczne bywa 
wtedy zawieszone i na tu r a lne  zasięganie wiadomości  
co do poli tyki także w znacznej  części us t awać musi.  
W' czasie wojny  j ednakże  tak się dziać nie powinno .  
Dzia łania  tak g ł ę bo ko  na s  obchodzące odbywa ją  się. 
tylko nie mam y  żadnego ś rodka  dowiedzieć się o ich 
postępie.  W ah ad ł o  zegara w c i ąg łym j es t  r uchu ,  ale 
nie ma rąk  wskazujących j ego ruchy.  Nie dziw przeto 
że od dwóch miesięcy jak pa r l ame n t  p rzes t a ł  zasiadać,  
u m y s ł  publ iczny p op ad ł  w chron iczną  i n i enasyconą 
ciekawość,  rzuca mnó s t wo  pytań,  rozbiera  niezl iczone 
odpowiedzi ,  s t ara  się objaśnić  siebie w wielu  p r zed­
miotach i mus i  pop rzes tawać na w ła s ny ch  n i ed ok ł a ­
dnych a mylnych  domys ł ach .  Każdy chce wiedziećkiedy 
nareszcie  przyjdzie czas, że pożądl iwa c iekawość  j ego  
zostanie z aspokojoną ,  czyli inneini  s ł o wy ,  czy będą 
posiedzenia j es i enne  pa r l amen tu ,  czyli też pogrążeni  
być mam y  w niewiadomośc i  do p ierwszych dni lutego.
I w  tym wa żn ym punkci e  r adz ibyśmy wiedzieć jak to 
być może,  że w obec tak nadzwycza jnego m o n e t a r n e ­
go przes i lenia ,  takiej n iepewnośc i  co do wo jny i wszyst ­
kiego co się z nią  łączy,  pozostawieni  być mamy  przez 
cztery miesiące znowu bez żadnego przys tępu do j edy ­
nego  źród ła ,  z któr ego ten rodzaj  w iadomości  dost a­
wać się na m  może.  Każdy chcia łby wiedzieć j a ką  po ­
s t awę  przyj ęły  P rusy  od upadku Sebastopola .  Każdy 
pragni e  widzieć jakiej  drogi  t rzyma się Aust r ja .  K a ­
żdy, a mianowicie  przyjaciele i k r ew n i  of icerów i Żoł­
nierzy w Krymie,  p r agnę l i by  wiedzieć natur ę  i- r oz ­
c i ąg łość  Środków ost rożności  przyj ę tyth  dla z ap ew ­
nienia naszej  a rmj i  —  na pustej  wygórowane j  p ła sz ­
czyźnie Cher sonezu ,  z której  j ak  widać nie zdoł amy 
się wydobyć— zimy ca łk i em odmiennej  od ze sz łoro­
cznej ,  która  tyle domów pok ry ł a  ża łobą ,  i tak g ł ę b o ­
kie obu rzen ie ,  smutek  i n iec i erpl iwość  w y w o ł a ł a  w 
narodzie.  Każdy wiedziećby chc ia ł  czy gabine t  jes t  
s i l n y ?  C z y n o w y  t r j um wi ra t  Br ighta .  Gladstona  i 
Disrae lego jes t  chwi lowem g łu p s tw em  czy uporczy­
w ą  rzeczywis tością? O tern wszystkiem każdy ch c i a ł ­
by wiedzićć— a rzecz to na tu r a lna  i roz sądna ,  lecz 
n ik t  się nic nie dowie,  gdyż konstytucj a nasza nie d o ­
starcza nam innego  ś rodka  dowiedzeni a się o nich,  
prócz zapytania  pa r l ame n t u ,  a nie zas t rzegł a żeby 
pa r l ame n t  z as i adał  ciągle.  (T im es.)

—  Times z 27  Paździe rnika  piszt :
Zdaje  się że ju t ro  zagraża nam ponowien i e  n iespo-  

kojności  w Hyde -Pa rku .  Zwyczaj  zbierania  się teraz 
londyńsk iego  mo l łoch u  co niedziela w k tó rym z P a r ­
ków.  jedynie  w celu n iepoko jen ia  policji ,  zagraża że 
się zamieni  w szkodl iwy,  należy m u  więc tamę p o ł o ­
żyć. Zobaczcie co się dz ia ło zeszłej  niedzieli .  G ro m e-  
da p różni aków,  bez żadnej  z łej  rn\ś l i  w g ło w ie  i bez 
rzeczywis tego uczucia k rzywdy  w sercu,  zbiegł a się 
w Hyde -Pa rku ,  po p ro s tu  dla nasycenia  c iekawości  
i ubawien ia  się. Tom poszedł  dla tego,  że Joe p o w ie ­
dzi a ł  że pójdzie,  a Dick nie m i a ł  co lepszego robić,  
j ak  iść za tym znamieni t ym p rzyk ł adem.  Wielka  j uż  
pora,  żeby obal ić ten nowy  zwrot  w życiu Londynu,  
inaczej  H y d e - P a r k w  niedziele s tanie  się p r aw dz iwym , 
ciężarem.  Wz ywamy  więc wszystkich,  coby chcieli  j u ­
tro iść do Pa rku ,  dla zobaczenia g ł ó w n ie  co się dziać 
będzie —  ażeby lepiej ws t r zymal i  się od tego, bo o- 
becności ą swo ją  tylko t ł um  pomnożą ,  a nic innego 
nic zajdzie. Londyńczyk  może j u t ro  t anim kosztem o- 
kazać się pa t r jotą .  Niech się tylko wst rzyma od zwi '  
dzenia Hyde -Pa rku .  a będzie to dowód p rawdziwego 
obywate ls twa.  Kraj  w d a ł  się w wielką walkę,  a pozo­
stający w do m u  powinn i  cierpieć tak deb rze  jak i cl 
którzy na wmjnę poszli .  Niech przeczytają  co za nędze 
tam przecierpiel i  i n iech s ię wstydzą.  Wrzeszcie to j a ­
sna ,  że jaki ekolwiek ma ją  pojęcie o swo jem p o ł o ż ę '  
niu,  g łup i a  rzecz szukać  odwetu  podn iecan iem mo t ło -  ( 
chu do lżenia policji  i svvy wo lnych ch ł o pa k ów  do t ł u ­
czenia oki en  spoko j nym sąs iadom.  (T im es.)

—  Ko r re sp on de n t  w ła s ny  Timesa pisze z Dublin® 
dnia 2 6  Paździe rn ika ,  o rozbójniczym  napadzie  
Irland ję , co następuje:

Freeman's Journal, organ tutejszego s t ronnic tw*



ludowego, a w niedawnym czasie gwał towny pople­
cznik niezależności Ir landzkiej,  zawiera następujące 
słuszne uwagi nad a r tyku łem Tirnesa wczorajszego, 
co do możliwości najazdu na Irlandję, zamicrzanego 
niby*przez j akąś  wyprawę Amerykańskich Hibust j e-  
rów: „Narazić żvcie tysięcy ludzi — najmniej  10,000,  
i pół tuzinem dobrych'  parostatków dużego objemu i 
wielkiej siły; byłoby niedostatecznem do tego przed­
sięwzięcia — a dla projektujących,  ten plan zuchwały 
ciężkiem jest zadaniem. Czterdzieści tysięcy ludzi ł a-  
twoby zgromadzić można na każdym punkcie wyspy, 
gdzie by najezdnicy wylądować usiłowali.  Otoczeniby 
zostali nimby uszli 20  mil od brzegu, a że Rząd a n ­
gielski nie żar towałby z ludźmi d o p u s z c z a jącemi się 
takiego napadu: katastrofa więc stałaby się równie 
gwał towną jak opłakaną.* {'lim es.)

—  Czytamy w Times z 10 Października: Kiedy 
słyszymy o nieurodzaju i braku chleba w kraju,  mi ­
mowolnie stają nam na myśli ogromne yilości pszeni­
cy i żyta, zniszczone w Kerczu. Wtedy zdawało się 
marnot rawstwem i zgrozą spalenie tego zboża, kiedy­
śmy dowozili żywność ogromnym kosztem z Anglji i 
ze wszystkich końców świata. Wysyłamy teraz a j en ­
tów do Ameryki za kupnem chleba. Czemuż Sir  Ge­
orge Brown nie oszczędził i nie wywiózł  choć trochę 
z tych mil jonów funtów tego drogiego ar tykułu,  któ­
reśmy zniszczyli tak nieoględniet  Zaprawdę,  prędzej 
czy później los mści się za takie czyny, a tym razem 
kara nie zwlekała i dojrzała rychło.  [Times.)

— W  licznych l istach ogłoszonych przez Times 
czytamy:

Z  obozu sp rzym ierzo n ych  w ojsk  n ad  C zerną  
N i e m a  twierdzenia,  któreby,  j a k k o lw ie k  sarno 

w sobie niedorzeczne,  przy zbiegu szczególnych o k o ­
liczności,  r>ie przybrało czasem pozorów prawdy:  tak 
oto p racowi ta  sofistyka belgi jskiego dziennika Le 
Nord, że upadek Sebas topo la  je st  raczej  korzystny 
dla Rossyjskiej  armji,  że przez to pozycja księcia 
G o rc za ko w a  stała się więcej skon cen t ro waną ,  a tem 
sa mem  mniej dostępną,  zdaje się nabywać podobień­
s twa do prawdy,  w obec nieczynności  wojsk sprzy­
mie rzonych w ciągu ostatniego miesiąca.  D op ók i  
był jakikolwiek pozór  do p rzypuszczenia że Ross ja-  
nie uznali  położenie swo je  w Krymie  nie możl iwem 
do utrzymania,  i że się ma ją  do odwrotu ,  ruch  na 
zagrożenie im z boku lub z tyłu zB a j da r sk ie j  doliny, 
lub j aki  półśrodek  od strony Eupator j i ,  mógł  się wy­
d aw ać  dostateczny do pomożenia temu d o b r ow ol ne ­
mu postanowieniu,  tak lekkomyślnie przypisywane­
mu Rossjanom; lecz teraz,  gdy i najmniej  do wie rza ­
jący p rzekonać  się już musiał ,  że nic dal szem me by­
ło od myśli Ross jan ,  kiedy widzimy i wiemy, ze r o ­
bią przygotowania do t rzymania swej  linji na w z g ó ­
rzach  przez zimę, i gdy bardzo już  krótki  czas  po zo ­
staje do przedsięwzięcia czegoś  nim zima nastanie,  
dziwić się nie należy,  że twierdzenie wyż p rzytoczo­
nego dziennika,  o polepszeniu pozycji  armj i  rossyj-  

.skiej,  nie tylko w życzeniach j e g o  wydawcy znajduje 
poparcie .

Chociaż  ustanie działań oblężniczych zostawia 
nam wolność użycia znacznej  liczby ludzi, dawniej  
w p rzykopach  zatrudnionych,  a zniszczenie floty r o ­
syjskiej uwalnia naszą od żmudnej  blokady,  i daje 
nam nieograniczone prawie środki  przewożenia od­
działów wojsk na wszelki punkt  brzegów,  i dozwala 
nam  zmieniać w każdej  chwil i  działań naszych p o d ­
stawę,  nie małe przecież a w każdym razie nieuni­
knione napo tykamy trudności  w posuwaniu się na ­
przód. G łó w na  t rudność stąd wynika,  że musimy pil­
nować  Sebas topola ,  ażeby nie dopuścić Ross jano m 
usadowienia  się w nim na nowo.  Z tego powodu  
za jm o w a ć  musirn długą hnję i rozdzielać nasze woj ­
ska,  co daje korzyść  ross janom działania w sk onc en­
t rowane j  pozycji ,  i uderzenia całą siłą na j aki  punkt  
naszej  linji operacyjnej .

Rozlegle roboty około  budowy d róg  i ba raków,  
nie tylko na wyniesionej  płaszczyźnie Chersonezu ,  
ale wzdłuż całej linji Czerno j  aż po Alsu,  zda ją  się 
wskazywać zamysł za jmow an ia  tej linji przez zimę. 
Wszędzie siekiera i ryde l  są w ruchu,  jakby robo ta  
w przykopach  dotąd  była w dziennym porządku.  — 
Z pomiędzy d róg  najgłówniejszą podobno  będzie idą ­
ca z Ba lakławy do obozów,  w sąsiedztwie S ebas to ­
pola.  ’ (T im es).

A U S T B J A.
_  Jeden z Ur r esponden tów wiedeńskich w A llg . 

Zeit. usi łuje dowieść, że w skutku traktatów jakiemi 
Ausłrja zobowiązała się względem Anglji i Francji ,  
dopomagać int do osiągnieuia ich celów, gabinet  wie­
deński nic będzie móg ł  wystąpić jako pośrednik mię­
dzy mocarstwami wojnę prowadzącemi i że jedynym 
rządem któremu ta rola kiedyś przystać może, są P r u ­
sy, ponieważ one dotychczas wstrzymały się od wszel­
kich sporów w przedmiocie o który idzie.

  Piszą z Wiednia 8 października do tejże gazety
że poseł  CESARSKO-Rossyjski  książę Gorczakow 
w o s t a t n i c h  dniach mia ł  częste konferencje z hr. Bo­
ol. hr. Coloredo (minist rem austrjackim w Londynie) 
i baronem Prokesch.

  Oestr. Z tg  zdaje s i ę  o dp o wi a da ć  na dość w y r a ­
źne  o b a w y ,  zape wni ając ,  że instytucja kr edytową o 
której u t w o rz en i u  tak w i c ie  m ó w i ą ,  j a k k ol w i ek  
w ś c i s ł y c h  s tos unkach z fr anc usk im kredytem r u c ho ­
mośc i ,  będzie mieć j ednakże  charakter  w y ł ą c z n i e  n a­
r o d ow y.  Adminis tracja tego z akł adu f i na n s o w e g o ,  
który n az ywać  się będzie je n e ra ln ym  Dankiem k re d y ­
tow ym . r ez ydo wać  będzie w Wi ed n iu  i po z os ta wa ć  
w z u p e ł ne j  n i e z a w i s ł o ś c i  od obcych pa ńst w.

[Journal de S i. P etersbou rg).
k r a n  c; j  a .

P a ry ż  28  P aździern ika . O d  ni e j ak i eg o czasu u-  
po rc zy wi e  powtarzają  się  p o g ł o s k i  o  bl i skiej  zmianie  
co do os ob y  zajmującej  n aj wy żs zą  posadę w Banku  
f ra nc usk im.  Przytaczamy tylko u p o r c zy wo ść  tej p o ­
g ł o s k i ,  chociaż nie d z i wi l i by ś my  się  wc al e  gdyby  fakt  
z ap rze cz ył  jej z n o w u ,  lak jak to już k i lkakrot nie  m i a ­
ł o  miejsce .

• P e w n i ej s z ą  daleko zdaje s ię  być w i a d o m o ś ć  o n o -  
wv c b zmianach w posadach po bo rc ó w j en e ra l ny c h  
z  p o w o d u  usunięc i a się  k i lku  z. tych ur zędni ków.

Municypalność Paryża ciągle zajmuje się kwestią 
piekarzy." Róbią się próby nowej metody robienia 
chleba któryby przez tó mógł  być tańszym.

  Petycja wystawników którzy żądają wznowie­
nia wystawy w dniu 1 maja przyszłego roku, pokry­
wa się coraz większą liczbą podpisów. Dziś jest ich 
już sześć tysięcy, a wszystkich wystawników jest 
ośmnaśeie tysięcy, tak więc jeszcze jesteśmy daleko 
od większości, a nadto dodać trzeba, że między pod­
pisami,  na sto ledwo są dwa nazwiska zagranicznych
w y s t a w n i k ó w .

Bardzo prawdopodobuem jest, że w przyszłym r o ­
ku w pałacu przemysłu urządzoną zostanie wystawa 
nieustająca, czysto-francuska i która zwolna przerobi 
się w pospolity bazar.  Wystawy nieustające ściągają 
tylko miernych fabrykantów,  których imiona i miej ­
sca pobytu nie są znane publiczności. Pałac w Syden­
ham chociaż uorganizowany na tak kolosalną stopę, 
jest tego dowodem, t rudno przypuścić żeby w Paryżu
m i a ł o  iść l epiej .

To p e w n a ,  że wy s ta wa  pr zed mi ot ów ekonornji  do­
m o w e j  pozost anie  t r wa łą  i n a w e t  w krótce będzie u o r -  
g ani zowa Hą  na obs zerni ej szą  niż dotąd skalę.

Natłok zwidzających wystawę coraz jest  większy. 
Wczoraj  t rudno było przechadzać się po salach, dziś 
od południa do godziny czwartej było to prawie nie­
podobieństwem.

  Ar ey - b i sk u p paryski  n ak az ał  modlitwy o szczę­
śliwe rozwiązanie Jej C. Mości.

  \V dniu 2 4  b. m.  przed sądem p op r aw cz y m
w Angers,  stawiono 36 robotników oskarżonych o 
udział w tajnem towarzystwie M arianne. Sąd skazał  
jednego z nich na 2 lata więzienia i 200  fr. kary.  czte­
rech na odjęcie praw wyznaczonych w 42 art  kodexu 
karnego,  trzech na 2 lata więzienia i 100 fr. kary,  
trzech na 18 miesięcy więzienia i 100 fr., dwunastu 
na 13 miesięcy więzienia i 100 fr., szesnastu ns 3 
miesiące, i jednego na jeden miesiąc więzienia.

(Independance Delge). 
P a ry ż  29  P a źd zie rn ik a . Monit.eur donos i  w e d ł u g  

kore spo nde nc j i  z K onst an tyno po l a  13 b. m. ,  że pr ze ­
s ł a n o  do S m y r n y  rozkaz  ukarani a śmi erc ią  d w ó ch  
G re kó w którzy zamordowal i -  j e d n e g o  majtka f rancu­
s k ie g o .  (Independance Delge).

P a ry ż  3 0  P aździern ika . Dzisiejszy Moniteur do­
nosi, że nieporozumienie z Neapolem zostało załatwio­
ne za pomocą noty, w której rząd neapolitański w y ­
raził  swój żal z powodu postępowania gubernatora 
Messyny. (Patrz Włochy).

Prócz członków redakcji dziennnika UHomme. o 
których dawniej doniesiono, rząd angielski wydali ł  
z wvspy Jersey 30  wychodców francuskich a między 
innemi Wiktora Hugo. (Neue P r. Zeit.)

H I S Z P A N J A.
M adryt 22 P a źd zie rn ik a • Propozycja przedstawio­

n a  przez lekarzy zasiadających w kortezach, w celu
żądania od gabi netu  ś r o d k ó w  walczenia przeciw cho­
lerze, zajęła znaczną część dzisiejszego posiedzenia. 
D e p u t o w a n y  doktór  Porto wyłożył  cały kurs medycy­
ny i w mowie która trwała 7 kwadransy,  a której nikt
„ie s łuchał ,  skreśl i ł  p o s t ę p  symptomów cholerycznych
i środki które sądzi być skutecznemi na wstrzymanie 
rozszerzania się tej zarazy. Minister spraw wewnętrz­
nych oświadczył,  że co do niego, bardzo mało  zajmu­
je się cholerą,  a co do środków jakie należy przed­
sięwziąć, spuszcza się zupełnie na gorliwość municy- 
palności i że jeśliby na to potrzeba było jakich fun­
duszów. takowe znajdą się w pogotowiu.

Minister robót publicznych uważał  się atakowanym 
w mowie doktora Porto i z powszechnem podziwie- 
niem oświadczył,  że położenie prowincji  Madrytu jest 
zupełnie zadowalające,  że robotnicy którzy chcą pra­
cować, mogą natychmiast znaleść zatrudnienie,  bo 
wszelkie skargi na brak roboty,  są fałszywe, owszem 
brakuje 6 ,627 robotników i 2.22-3 pomocników d o u -  
kończenia robót rospoczętyeh w Madrycie i w prowin­
cji. Nikt wprawdzie nie został przekonany tem oświad­
czeniem, ale p. Porto cofnął  swoją propozycję.

Z porządku przedmiotów przypadał  dalszy ciąg 
rospraw nad kwestją dziennikarstwa.  Zdaje się że 
chociaż Izba przyjęła propozycję p. Escosura pod ros- 
prawv.  nie zatwierdzi jej jednak i wyznaczy specjaln i 
komisję do rostrząsania kwestji  wprowadzonej prz ■ 
p.  Guticres de la Vega.

P. Olozaga przybył  dziś na posiedzenie, ale nie za- 
jął  miejsca na swojej ławce.  Rozmawiał  blisko go­
dzinę z panem Madoz, stojąc w bliskości biura preze­
sa. Rząd spodziewa się. że przed końcem miesiąca de­
putowani przybędą w znacznej liczbie do stolicy i że 
w początku listopada będzie mógł przedstaw ić rozmai­
te ważne propozycje.

Rząd. municypalność i akadcmja S. Fernando nie 
mogły zgodzić się względem przyjęcia projektu przed­
stawionego przez pp. Hamal i Manety, co do restau­
racji bramy del Sol. Po lak długiem oczekiwaniu,  po 
mnóstwie obrotów, postanowienie królewskie roz­
strzyga dziś tę kwestję i municypalność puszcza przez 
licytację te ważne roboty. W dniu 28 deklaracje zo­
staną rozpieczętowauc. a roboty rospoczęte... Bóg wie 
kiedy,...  pod dyrekcją budowniczych miejskich.

Projektowane fumigacje i salwy które miały wczoraj 
rozerwać publiczność i rozpędzić cholerę,  nie przyszły 
do skutku.  Rząd wydawszy już wszystkie potrzebne 
roskazy, uzna ł  że podobny akt nie zgadzałby się z po­
stępem teraźniejszego wieku i mia ł  słuszność.  Lud 
który liczył na tę rozrywkę,  szemrze że go zawiedziono.

Karl iści  zaczynają dopuszczać się ucisków w wio­
skach które im się okazały nieprzychylnemi,  śc iąga­
ją z nich ogro mne  kontrybucje.  Moż e  też b rygadje r  
Rios niedługo pozwoli  im hulać w tym sposobie,  ale 
rzecz to t rudna i ma ło  kto chce tu wierzyć w prędkie 
wyniszczenie band kar l i s towskich.  J a k  to mówil iśmy 
w p o c z ą t k u  powstania,  ludność prowincj i  w których 
ukazal i  się karliści,  lubi ba rdzo to życie gierylasów.  
Nie-wszyscy powstańcy działają w ed łu g  p rzekona­
nia poli tycznego,  tylko wiedzą iż wchodząc do takiej 
bandy,  ma ją  zapewnione utrzymanie,  wśród życia a- 
wanturniezego,  zgodne go  z ich upodobaniem.

(Independance Delge). 
M adryt 2 3  P a źd zie rn ik a . Książe i księżna Mont- 

pensier  nie przybędą do Madrytu tylko wprost  udadzą 
się do Andaluzji.

S oberan ia  donosi o wielkiem zebraniu demoknity-  
oznem w Saragosie,  na którem postanowiono zgro­
madzić wszystkich demokratów Aragonji i żądane 
przez lud zmiany w prawach przedstawić kortezom.

Gazeta  zawiera postanowienie królewskie upowa­
żniające ministra budowli publicznych, do wypuszcze­
n i a  w obieg akcji w ilości 20  milj. realów na budowę 
kanału Ehry.

  Brygadjer Garcia. który w maju r. b. jako przy­
wódca karlistoski k ie rował  poruszeniem w Katalonji,  
s tawił  się w dniu 21 b. m. u kapitana okręgowego pro­
sząc o ułaskawienie.  (Neue P r. Z tg).

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE.
D ukarest 19 P a źd zie rn ik a . Donieśliśmy już że 

książę Stirbey zamierza po powrocie do zdrowia tym­
czasowo złożyć rządy. To obecnie nastąpiło.  W p ra ­
wdzie nie udaje on się obecnie za granicę i sam wy­
raża nadzieję, że wkrótce zapewnie odzyszcze zupełne 
zdrowie,  ale powszechnie obiegająca pogłoska utrzy­
muje,  że to chwilowe usunięcie się od rządów potrwa 
dłużej niż parę dni i niektórzy upat rują w tym kro­
ku wstęp do zupełnej  abdykacji Księcia. Jakkolwiek 
bądź hospodar powierzył  rządy państwa u adzw yza j -  
nej radzie adminis t racyjne j , i w reskrypcie tyczą­
cym się tego rozporządzenia,  nakazuje on, że każdy na ­
czelnik wydziału minislerjalnego który potrzebuje ra­
dy w swoich interesach,  ma się zgłosić do nadzwy­
czajnej rady administ iacyjnej ,  która się regularnie 
trzy razy w tydzień będzie zgromadzać.

(Neue P reu ssisch e Z eitu n g).
P  R U '  S  S  Y.

—  Piszą z Berl ina do Gazety Nord:
Wczoraj po południu (11 października) biegały na 

giełdzie wieści o pokoju i powtarzały się na mieście 
z niejaką pewnością.  Dzienniki wieczorne uczyniły 
się ich echem i może niemało powiększyły ufność, 
którą powszechne życzenia podżywiają.  Co do mnie,  
nie chcę namawiać was abyście w ic z y l i  tym wieściom, 
nie dla tego żeby pokój był  rzeczą niepodobną jeśliby 
go szczerze pragniono w Paryżu,  ale dla tego ie  te



pogłoski  o spoko jncm usposobieniu  ze s t r ony  rządu 
f rancuskiego,  zanadto często były rozs iewane,  w celu 
wywarc ia  niejakiego w p ły w u  na gab inet  londyński ,  
k tóry dziś tak się obawia  pokoju ,  jak dawniej  l ęka ł  
się wojny:  a nadto zważajcie,  że te insynuacje ,  te po ­
głoski  o pokoju,  roschodzące się na s t a ł y m  lądzie 
a  szybkością pary,  pows t awa ły  wtenczas zawsze,  k ie­
dy jakie  mniej  więcej przeciwne wiat ry f a łdowały  
powierzchni ę,  jeśli nie zwierc i adlaną ,  to p r zyna jmnie j  
pozo rn i e  spoko jną  i g ładką ,  przymierza  ang lo - f r an -  
cuskiego.

W chwil i  kiedy Cesarz f r ancuski  szczerze zap ra ­
gnie  pokoju,  ale pokoju  zaszczytnego i godnego  dla 
dwóch  mocar s tw  st ałego lądu,  które  z sobą  wojnę  
prowadzą ,  wojnę równ ie  zabójczą j ak  p rzec iwną  ich 
j ednak im  in ł eresom,  w tćj chwil i  pokój  s tanie  się r z e ­
czy wistością,  bo pe wn o  nie od Rossj i  pochodzić będą 
przeszkody do po rozumieni a  się tych i n t e r esów.

Podam wam tu świeżą zupe łn i e  anegdotkę ,  k tó ­
r ą  tu zcicha opowiada ją  sobie  wza j emnie  w sa lo ­
nach dobrze zawiadamianych i za której  autentyczność  
ręczę.

Od roku  mn ie j  więcej wysyłka  ma t e r j a ł ó w  wo jen-  
Bych przeznaczonych niby do Rossj i ,  by ł a  g łó w n y m  
p rzedmiot em swar l iwych  zabiegów posel stwa f r ancu ­
ski ego a na dewsz j s l ko  angiel skiego.  Rzeczywiście zaś 
wywóz o łowiu  i p rochu do tych dwóch k ra jów  o d ­
bywa  się tu w daleko większych wymiarach  niż do 
Rossjii ,

W ostatnich czasach spraw ujący interesa Anglji ,  k i l ­
kak ro tn i e  raz po razie obraz i ł  s w tm i  r ek l amac j ami  nie 
zbyt w ła śc iwemi  co do formy,  s ł u sz ną  drażl iwość 
naszych władz.  Kiedy nakoni ec  z a ko m un ik ow a ł  n a ­
szemu  gabine towi  na poparcie  ska r g  swoich m n i e m a ­
n e  denuncjac je  względem wywozów ma te r j a ł ó w  w o ­
jennych do Rossji przez g ran i cę  p ruską ,  nasz rząd s t a ­
r a ł  się dojść źródł a tych denuncjac j i .  Otóż zdo ł ano  
wykazać,  że pomiędzy a jent ami  p ł aconemi  przez po ­
sels two angie l ski e w Ber l inie ,  na p ie rwszem miejscu 
f i gu rował  pewien  adwokat ,  k tóry niegdyś  g r a ł  n i e j a ­
ką  rolę w po ruszeniu  s z l ezwicko-hol szyński em i który 
mieszka w Ber l inie  p rowadząc  int eresa  k i lku  rodzin 
bawiących na prowinoj i .

Badany względem denuncjac j i  o k tórych mow a ,  tcu 
człowiek wp ros t  p rzyzna ł  się do śc i słych s t o sunków 
Z pose l s twem arigielskiem, oświadczył ,  że wiadomości  
j aki e udziel i ł  t emu  posel s twu o t r zy ma ł  od pewnego  
furmana ,  który m u  powiedzia ł ,  że wióz ł  aż do g r a -  
nicy Polski  znaczne t r anspo r ty  broni  i s iarki .  Po d da ­
no tego fu rman a  badaniu  i ten znowu zeznał ,  że w y­
m yślił  te wiadomości  które  udziel i ł  pose ls twu  ang i e l ­
sk iemu aby dostać od niego p ien iędzy , i że nigdy nie 
obchodzi  go wcale co się znajduj e w beczkach i p a ­
kach jakie  ze swego  r zemios ł a  p rzewozi  z miejsca na 
miejsce.

Aby położyć koniec tym in t rygom,  rząd nasz u j r za ł  
się w konieczności  wygnani a  z P ru s  owego szlezw i- 
ckiego adwokata .

—  W ed łu g  Neue Preussische Z eilung  epoka o-  
twaccia Izb nie jes t  jeszcze oznaczona,  jednakże  p o ­
d łu g  wszelkiego podobi eństwa  nastąpi  to w l i s topa­
dzie we d łu g  przepisów Ustawy,  ale posiedzenia t e n i e -  
d tugo  zapewn ie  pot rwaj ą .  (Jour.de  S i. Pet.)

W Ł O C H  Y.
Turyn  2 4  Października.

—  Pose ł  f rancuski  w Neapolu  o t r zym a ł  polecenie ,  
aby jeszcze j ed en  i ostatni  krok uczyn i ł  do króla  Nea­
polu i dopi ero  gdyby t o ok az a ło  s i ęda r em nć m. ma  zażą­
dać paszpor tów.  Mn i ema ją  tu,  że spr awa  ta zakończy 
się n iezwłocznie  pomyślni e.  Zresz tą  w Neapolu m ó ­
wią,  że  spó r  ten by łby  już d aw no  za ł a tw iony ,  gdyby 
poseł  f rancuski  pan Lacot i r  nie w ys t ąp i ł  tak szors tko 
i w r apor tach swoich do rządu cesar skiego nie dole-  
wa ł i t ak  go r l iwie  ol iwy do ognia ;  a j ednak  i tak po-  
siępowfloie-dyplomacj i  f rancuskie j  jest bardzo up rz e j ­
me  w porównan iu  z pos t ępowaniem angie l ski ch  dy ­
p lomatów,  których jeszcze dz ienniki  angielskie  podn i e ­
cają- wMusimy ot r zymać zadość-w zynicnie  od Neapo ­
l u . , p o s i e d z i a ł  w tyęh dniach Times, choćbyśmy miel i  
w y wo ła ć  Ogólne wzburzenie  c a łych  W ł o c h . « Cieka­
wa j es t eśmy  czy dyplomacja  angie l ska  rzeczywiście ze­
chce pos t ępować  » ’ tym duchu.  Pożar  we Włoszech 
móg łby  zanieść swe  iskry aż do Anglji .

—  Nieporozumien i e  zachodzące między Toskanj ą  i 
Sa rdynj ą .  jeszcze wcale  nie zbliża się do rozwiązani a,  
i jak donoszą,  :gabinet  f rancuski  z a p rop ono w a ł  obu  
t y m  dwo rom w ło sk im  sw o je  przyjacielskie pośr edni -  
ctwo.  (Neue Pr. Z eilung ).

Korespondencja Dziennika W a r sz aw sk ieg o .
Z  powodu Krusickiego troszkę o in fu łacji 

kodeńskiej.
Pal iugenez ja  nauk-own coraz świe tnie j  op ra m ien io -

juz 
ka t ed ra lną

na.  ukazu je  się na  naszym widokręgu,  now y  jak i ś  
ruch badan i s zpe r ań  po ks i ęgoskładach,  a rchiwach 
i t. d. W Wił nie pan Eus t achy  Tyszkiewicz wznosi  
Muzeum.  Śl i czny zaiste p r zyk ład  wst ępować  w ślady 
Załusk i ch ,  Clacki ch ,  Ossol ińskich.  Nowy popęd do 
poszuk iwań  ukrytych,  do up o rządkowan ia  wyn a l ez io ­
nych pamiątek .  O tworzą  się da w no  zamknięte  podwo-  
je  do bibl iotek,  które  gdzieś t am pod kluczem często 
pros taka,  tak butwie j ą.  gni ją ,  pleśnieją ,  że może p r ę ­
dzej dob ry  s l ra tegik dostanie wa rowne j  twierdzy,  n i ­
żeli  kto u nich języka i klucza.  Ale wszystko teraz 
pójdzie inaczej ;  może się spr awdz i  choć w części 
g r ek ów  p rzys łowie  że czyste są  Muz podwoje;  może 
zna jdą się n ieocen ione  ska rby  w stosach zwalone .  
Ze  znajdą  się,  mówię  z doświadczeni a,  gdyż w 185 2  
roku ,  w ła śn i e  w takiej  kupie pod st rzechę  nadpsu t ą  
wyrzucone j ,  zna l az ł em ważny dziejowy pomnik ,  to 
jes t  r ękop i sm  Kad łubk a  zup e łn i e  cały.

Jaki eż  ważne wiadomości  w a r ch iw um  biskupicm 
we I r a u e n b u r g u ,  ob e j r za ł  i część onych  w treści o g ł o ­
s i ł  zacny kanon ik  wa r mi ńsk i  dr.  ks. E i cho rn ,  j a k nas  
zawiadamia  mi ło ś n ik  dziejów k ra jowych  p. r edak tor  
Dzień.  Warsz.?  Otóż w ła śn i e  pi l nie  p rzezi era j ąc  n a u ­
kowej  treści ko lumny,  w nr.  171 znajduję  o i n n y m  s ł a ­
wnym biskupie  w a r m iń sk im  >»pierwszym w kościele 
i na Hel ikoni c«,  j ak  mówi  I r .  Dmochowsk i ,  nas t ępne  
wyrażenie:  »w tymże roku  1 76 2  zost ał  Krasicki  
koad ju tnr em opac twa  czyli opata wąchockiego.  W  r. 
1765  Karol  Sap ieha  Wojewoda  brzeski ,  d a ł  m u  (t. j. 
K ra s i cki emu Ignacemu)  i n t ra tne  opac two  (sić) infu-  
łackie  w Kodniu ,  a Wa c ł aw  S i e r anowsk i  już n a -  
ówczas  a r cybi skup  lw o w s k i ,  kustodję 
l w o w sk ą .«

Mamy pod ręką  dzie ło pod nap is em:  Fundal i o In­
fułacie  pr aepos i tu rac  Codncns i s ,  ab IlJust riss et ex-  
cel lent iss.  duo.  d. Jo ann ę  F rider ico  Comi te  Sapi eha ,  
Re fe rendar io  p ro tunc  M. I). L  Cap i t aneo  Brestense,  
d em um  Minscense .  nun c  Trocense  Castel lano Facta,  
A d .  1 71 0  die 25  J anua r .  erecta a S: Sede apost .  t um 
ab Il lust riss.  et Rdsmo  Dno D. A lexand ro  de Wyhow 
Wychowski  Epi scopo  Luceor i ense  et Bes t ense ,  annos  
ut  su p ra  die XXII Se p t e m hr i s  Approbata  et per  Con-  
s t i tu t i onem Co mi t i o rum Regni  Anno  Domini  1717  
Con l i rmat a .  Zamosci i ,  typis Univers i ta t is  in fol. n ie-  
l i c zbowanych s t rou  34.  N'a końcu  apprubacya fu nda ­
cji In fu ł a ty  kodeński ej  p e r  Coris l i tut ioncm Regni  et 
MDL. Anni  1717.  L tego dzieła  po p ra w iam y  powyż ­
szą o Kras i ck im wzmiankę  i twierdzirn naprzód:  że 
w Kodniu n i eby ło  opactwa infułacki ego,  lecz p r o ­
bostwo podnies ione  pow ag ą  stol icy apostolskiej  przez 
Klemensa  XI na p ro bos two  i nfułacki e,  j ak  na s t ępu ­
je. Powtóre ,  że każde u nas  opac two  by ło  infułackie .  
Szczegóły te a lbowiem obchodzą biografię poety.

Jan  F ryd e r yk  Sapieha  pan możny,  a k t emu  m i ł o ­
śnik nauk  i au to r  prócz innych  dzieła p. n.  Adnota-  
t iones his lor icae de or ig.  ant iqui t ,  heroici  ac celeber .  
in Regno Poloui ae  Ord.  Eq u i t  Aqui lae Albae.  etc. Co- 
loniac ap.  Ad. Chot i nurn  1730  in 4to z po r t r e t ami ,  
r y s u n k am i  o rde r ów  i t. d. pos t a r a ł  się o wcielenie 
plebani i  Huszczańskiej  wieczuem p ra w em  do j uryz-  
dykcyi  proboszcza w Kodniu,  i p r zyozdob i ł  tę ś w i ą ­
tynię by godni e  .odpowiadała  nazwie bazyliki ,  dlatego 
nawe t  powię ksz y ł  jej  fundusz  na dziewięciu k a p ł a ­
nów.  P rzyozdob i ł  leni wielce i s amo  miejsce swego 
pańsk i ego  tu zamieszkania .

Aby więc pałac w art b y ł Paca , a Pac pałaca, 
dziedzic miejs cowy dla ówczesnego  proboszcza ks.  
Piot ra Pu tkowsk i ego  i j ego  nas t ępców,  uzvskal  p r zy ­
wilej  pont i f ikalny t. j .  u żywan ia  infuły ,  pa s to r a łu ,  
pierśc ienia  i drugi ch  oznak  biskupich.  Może to znaczy  
krzyż biskupi  c ru x  pectoral is ,  bo 'n i ewierny  z p e w n o ­
ścią czy ma na to p r aw o  in fu ł a t  kodeński .  Z m a r ł y  
ks. Andrzej  Muczow proboszcz i n fu ła t  w Łas ku  aż za 
u d a n i e m  się ś. p. ks. Tomaszewsk i ego  bi skupa K u ­
j awsko  - Kaliskiego,  do stol icy apostolskiej ,  przez 
wzgląd na d ługo l e tn i e  zas ług i  o t r z yma ł  (patrz Pam.  
Rei . -mor .  I.  XXIX zes. 1 st. 45)  p rawo ce l ebrowania  
pontyf ikalnie  nie tylko we  w ła sn y m  kościele,  ale też 
w każdym inn ym  za zgodzeni em się b i skupów.  I n ­
fu ł a t  kodeńsk i  m i a ł  więcej da leko p r aw  : m ó g ł  b ł o ­
gos ł awić  pontyf ikalnie ,  chyba że zna jdowa ł  się z n im 
r azem obecny b iskup dyecezj i ,  albo legat  stolicy a po ­
stolskiej  l ub  nuncju sz ,  ale i wtedy za wyraźnem Ich 
pozwo len i em,  m óg ł  ska l ane  wy lan iem krwi  św ią tyni e  
i cmen ta r ze  (wodą tylko powinna  być poświęcona 
przez j ak i e goko lw iek  katol ickiego biskupa)  za wiedzą 
pasterza w ła sne j  dyecezj i ,  rekoncyl i ować ,  szaty św ię ­
te,  ub iory  i naczynia kościelne,  dzwony,  laberr iacu-  
la. portat i le  (t. j. o ł ta rze  p rzenośne  czyli’ kamieni e  na 
k tórych s tawia się kielich i t. d.) oł t arze ,  gdzie wedle 
obrzędnika  nie wchodzi  chryzma t  namaszczenia.  Oto 
są p rawa  i n fu ła tom kodeńsk im wiecznemi  czasy p r z y ­
znano;

i Nadto fun da to r  s zczegółowo  p rzep i s a ł  tak dla sa­
mego  i nfu ł a t a ,  j ak  dla a l t arys tów,  mans yo na r zów  usta­
wy , k tórych treści  oboję tnie  tutaj  pominąć  nie 
możern.

I tak:  dwóch  benef iciów żaden w kościele kodeń­
sk im posiadać nie może,  zast rzega n ieszpo ry  w świę ­
ta i niedziele z kazani ami ,  ku r s  tak zwany  de Boa'a, 
obowiązan i  są śp i ewać tak rnansyonarze  w liczbie s ze ­
ściu jak al taryści  w liczbie trzech.  Ci wszyscy i każd f  
z o sobna  ma ją  być ius ty tuowani .  S to ło w an ie  wspó l ­
ne,  a każdy do ka r bony  pod rozporządzen ie  infuła t a  
złozy na  ten p rzedmiot  12 0  z łp .  Jeżel iby się op i e r a ł  
t ak i emu  us t anowieniu ,  chociaż i n s ty tnowany ,  „ . W ,  
a i nnego  na tej posadzie umieścić.  Naczynia s t o łowe,  
biel iznę i t. d. wedle z robionego  i nwen ta r za  (ad hoc) 
da ł .  I nfu ł a t  sam lub  przez j ednego  z mansvonar / . y  
za jmie  się p r zyzwo i t em u t r zymaniem.  Cztery dania  na 
obiad  a trzy na wieczerzę dob rze  i czysto zrobione ,  
tak aby kap t am  byli zadowoleni ;  przy czytaniu k lemu 
rel igi jnej  j ak , ej  księgi.  Nadto,  tymże na tak zwane 
konso lac j e ,  p izeznacza  beczkę miodu z z amku  swego 
kodcnsk icgo  corocznie  w dzień ś. Marcina  (f. j. u  l i ­
s topada)  może wedle dawnego  p r zys łowia :  Gandia  
Mar t ini  tacit  anse r ,  et  am ph or a  vini;  u na s  miodek
0 k ra jowe w ,no  kiedyś prao jców,  naznacza.  Wszakże  

ta beczka miodu  pod w a r u nk i e m  jeżeli  wspólny  s t ó ł  
miec będą,  inaczej on sam lub  j ego następcy,  mocni  
będą wezwać  na  ma ns y on a rz y  księży świecki ch  ko ­
muni s tów  vulgo bar t oszków.  Mans jona rze i al taryści  
obowiązan i  prgez mszy obl i gacyjnych i t. d. assyśto-  
wac i nfuła towi :  na mszach śp i ewanych ,  j u t r zn i ach
1 n ieszporach,  znajdywać się p rzywdz ianym w komży 
w sta ac i, na piocess jach,  suppl ikacjnch,  pod ut r a tą  
części podzicinej  (dividendae) .  Aby zaś nie pows t a ły  
o miejsce między duc howieńs twem spory,  vicepro-  
boszcz p ie rwsze  uia miejsce w stal lach i u s t o łu ,  i ten 
zawsze będzie z maus jonarzy ;  i nn i  wedle  czasu i n s ty ­
tucji.  1 roboszcz zaś szpi ta l nego kościoła  św.  Ducha 
obowiązauy  także do assystencj i ,  i z a l t arys t ami  ma 
piei  wsze ni iejsce ux opposi te  podproboszcza .

A pon ieważ  s towe na wino  do ofiary mszy św.  n ie ­
dostateczne,  to jeszcze p rzeznacza beczkę miodu (sic) 
z w a runk i em,  aby się dwie woskowe  pa l i ły  świece,  
gdy o d s ł om o ny  Jest obraz  p ro t ek to rk i  naszej  Marj i .  
Miod sprzedać a wino  kupić.  Dal ej  powiada  za łoży­
ciel: ze z achowu jąc  p r aw o  pa t rona tu  sobie i domowi  
Sapiezy i i skiemu,  obowięzuj e  nas tępców,  abv to bene -  

t ufułacki e,  szlachcicowi  uczonemu  i cno t l iwe ­
m u  by ło  dawane ,  na k tó r em powini en  przes tawać 
mieszkać.  I a t r on  jeżel i  czego Boże uchowaj!  wpadni e  
w kacers two,  aż do opamię t an ia  się jeg o . i nfułata  
m ianu j e  biskup djecezjulny.  Dóbr  należących do l un -  
duszu nigdy w dzier żawę puszczać infułaci  nie będą 
(mu s i a ł  mieć pe w n e  p r zekonani e  f unda tor ,  ile s zko ­
dl iwego  w p ły w u  t» dzierżawy wywie ra ją ;  wciągając 
w p ioces sa  i t. d.). G o dz in k i . Niepokalanego Poczęcia 
w niedziele i swięia przy odg ło s ie  o rga nu  proboszcz 
szpi talny śpi ewać  będzie,  za co roczne s t owe  nazna- .  
cza; egzemplar z  inwentar za  I. |. spi s  własnośc i  ko ­
ścielnej  wedle konstytucj i  ko r on ne j ,  u siebie kol i ator  
za t rzymuje;  hono ry  tak p rywa tne  jak publ iczne w ko ­
ściele,  zast rzega (p rywa tne  zapewnu  zdjęcie biretu,  
gdy kap ł an  spotyka  lub mija pat rona) .  Z resztą k o ń ­
czy zwyczajnie  dom swój  Sap ieżyńsk i ,  i miejsce pole ­
cając Bogu.  D o k u m e n t  ten ulepszający nadania ,  pod­
p is a ły  ważne osoby j. t. po fundatorze:  W ła d y s ł a w  
Sap i eha  wojewoda brzeski ,  P a w e ł  Sap i eha  opa t  pa- 
radyski ,  s ekr e ta rz  wiel .  lit., komi sar z  j ene r a lny  św.  
z akonu  Cysterskiego,  Jerzy Sapi eha  kuchmis t r z  wiel.  
lit., W ła d ys ł a w  książę Gedroyc chorąży nowogrodzk i ,  
Jan  a Felki erzamb,  podczaszy księztwa inf lanckiego,  
Aleksande r  Ows iany  miecznik wołkowysk i .

____________ (Dokończenie n a s tą p i)
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TEAT R WIELKI .  Ju t ro :  Marco Spada. (P. Tru-  
schel  po powroci e  z wód,  przeds tawi  rolę  ba rona  ć 
Torr ida) .

TEATR ROZMAITOŚCI .  Jut ro:  Ziifja P rzybylan  
ka  ( w z n o w i e n i e ) .  Zona która oknem w yskoczyła .
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